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  So­fia Ra­mi­rez otwo­rzy­ła drzwi żół­tej tak­sów­ki no­wo­jor­skiej. Po­sta­wi­ła sto­pę obu­tą w szpil­ki od Ma­no­lo Blah­ni­ka na chod­ni­ku wciąż go­rą­cym po dusz­nym, par­nym dniu. Wi­dok jej smu­kłej nogi przy­kuł uwa­gę męż­czy­zny w smo­kin­gu. Z uzna­niem spo­glą­dał na su­kien­kę kok­taj­lo­wą So­fii w ko­lo­rze szam­pa­na, ide­al­nie pod­kre­śla­ją­cą zmy­sło­we kształ­ty, a tak­że na o ton ciem­niej­szą ko­per­tów­kę od Kate Spa­de. So­fia za­pła­ci­ła tak­sów­ka­rzo­wi, przy­gła­dzi­ła dło­nią kok fran­cu­ski i ru­szy­ła w stro­nę wej­ścia do ma­je­sta­tycz­ne­go bu­dyn­ku Me­tro­po­li­tan Mu­seum of Art. Jako wła­ści­ciel­ka jed­ne­go z naj­mod­niej­szych bu­ti­ków na Man­hat­ta­nie, do­sko­na­le wie­dzia­ła, jak istot­ne jest to, by ubrać się od­po­wied­nio do oka­zji. Nad­mier­na ele­gan­cja nie jest do­brze wi­dzia­na. Na­to­miast zbyt skrom­ny ubiór to po­żyw­ka dla plot­ka­rzy.


  We­szła do mu­zeum, w któ­rym jed­na z jej naj­waż­niej­szych klien­tek zor­ga­ni­zo­wa­ła be­ne­fis mło­dych ar­ty­stów, z przy­jem­no­ścią do­cho­dząc do wnio­sku, że uda­ło jej się ide­al­nie do­brać strój. Ale czy ja­ki­kol­wiek strój mógł­by po­móc jej w dru­gim za­da­niu tego wie­czo­ru, być może trud­niej­szym – ze­rwa­niu z męż­czy­zną, któ­ry na­le­ży do naj­po­tęż­niej­szych lu­dzi na Man­hat­ta­nie?


  Do tego nie ze zwy­kłym męż­czy­zną. Z księ­ciem. Sek­sow­nym, cha­ry­zma­tycz­nym ary­sto­kra­tą, dru­gim w li­nii suk­ce­sji do tro­nu śród­ziem­no­mor­skie­go kró­le­stwa Aka­ti­nii, księ­ciem Ni­kan­dro­sem Kon­stan­ti­ni­de­sem. „Nie­po­skro­mio­nym”, jak okre­śla­ły go byłe ko­chan­ki w wy­wia­dach, za­zwy­czaj nie kry­jąc roz­cza­ro­wa­nia, że tak bły­ska­wicz­nie tra­fi­ły do gro­na po­rzu­co­nych zdo­by­czy.


  Czyż­by nie zda­wa­ły so­bie spra­wy, że ksią­żę szyb­ko się nu­dzi? Że nie po­tra­fi się skon­cen­tro­wać na żad­nym związ­ku?


  So­fia do­brze o tym wie­dzia­ła. I co zro­bi­ła? Cze­ka­ła, aż za­dzwo­ni do niej po po­wro­cie z Mek­sy­ku, gdzie miał pod­pi­sać umo­wę o wol­nym han­dlu. Co kwa­drans ob­se­syj­nie spraw­dza­ła wia­do­mo­ści na te­le­fo­nie. A on ode­zwał się do­pie­ro dziś wie­czo­rem, wie­dząc, że będą obec­ni na tej sa­mej im­pre­zie.


  Po­da­jąc za­pro­sze­nie przed wej­ściem do świą­ty­ni Den­dur eks­po­no­wa­nej w sek­cji egip­skiej, So­fia po­czu­ła sil­ny skurcz żo­łąd­ka. To god­ne ubo­le­wa­nia, że tak re­agu­je na męż­czy­znę. Na­wet tak za­bój­czo przy­stoj­ne­go jak Nik. Nie może so­bie na to po­zwo­lić. Musi po­stą­pić tak, jak każ­da in­te­li­gent­na, roz­sąd­na ko­bie­ta na jej miej­scu. Za­koń­czy ten zwią­zek, za­nim bę­dzie za póź­no. Za­nim on zła­mie jej ser­ce. Za­nim po­ja­wią się na­dzie­je, któ­re ni­g­dy się nie zisz­czą.


  Ru­szy­ła przez tłum ele­ganc­kich go­ści w po­szu­ki­wa­niu go­spo­dy­ni wie­czo­ru, Na­ta­lii Gra­ham, sza­no­wa­nej fi­lan­trop­ki po­cho­dzą­cej z jed­nej z naj­star­szych i naj­bo­gat­szych ro­dzin z Man­hat­ta­nu. Spra­wy za­wo­do­we na pierw­szym miej­scu. Po­tem przyj­dzie czas na oso­bi­ste.


  Świą­ty­nia Den­dur, po­da­ro­wa­na w la­tach sześć­dzie­sią­tych przez Egipt Sta­nom Zjed­no­czo­nym, a na­stęp­nie prze­ka­za­na Me­tro­po­li­tan Mu­seum, była dziś rzę­si­ście oświe­tlo­na.


  So­fia przy­wi­ta­ła się z kil­ko­ma zna­jo­my­mi, a w za­sa­dzie klient­ka­mi. Z każ­dą z nich po­roz­ma­wia­ła przez chwi­lę. Przez lata pra­cy zdo­by­ła umie­jęt­ność pro­wa­dze­nia nie­zo­bo­wią­zu­ją­cej po­ga­węd­ki. Po­cho­dzi­ła z in­nej czę­ści mia­sta niż więk­szość obec­nych. Nie wy­nio­sła tej umie­jęt­no­ści z domu.


  W tłu­mie wy­pa­trzy­ła ją Na­ta­lia. Po­de­szła i przy­wi­ta­ła się ser­decz­nie.


  ‒ Tak się cie­szę, że je­steś – po­wie­dzia­ła.


  ‒ Prze­pra­szam za spóź­nie­nie. Mia­łam zwa­rio­wa­ny dzień.


  ‒ I pew­nie ma­rzysz o tym, żeby wresz­cie usiąść – od­ga­dła Na­ta­lia. – Ka­tha­ri­ne nie przy­szła? – spy­ta­ła o jej wspól­nicz­kę.


  So­fia po­krę­ci­ła gło­wą.


  ‒ Oj­ciec przy­je­chał do niej w od­wie­dzi­ny – od­par­ła.


  ‒ I nie ma z tobą dziś żad­ne­go przy­stoj­ne­go to­wa­rzy­sza? – Na­ta­lia ob­da­rzy­ła ją żar­to­bli­wym spoj­rze­niem. – Wy­da­wa­ło mi się, że męż­czyź­ni sto­ją do cie­bie w ko­lej­ce. Chy­ba, że po­gło­ski o to­bie i księ­ciu są praw­dzi­we.


  ‒ Nie mam cza­su na rand­ki – od­par­ła So­fia i usia­dła na stoł­ku ba­ro­wym. – Wiesz, że pra­cu­ję bez prze­rwy.


  ‒ Tak, wiem – po­wie­dzia­ła Na­ta­lia zna­czą­cym to­nem. – Mar­ti­ni?


  ‒ Bar­dzo pro­szę.


  So­fia uzna­ła, że roz­sąd­na por­cja al­ko­ho­lu po­mo­że jej na­brać bar­dzo po­żą­da­nej tego wie­czo­ra od­wa­gi, po czym sku­pi­ła się na roz­mo­wie z Na­ta­lią o dzi­siej­szym wy­da­rze­niu, któ­re wspól­nie za­pla­no­wa­ły. Był to po­kaz mody, z któ­re­go do­chód miał być prze­ka­za­ny na cele cha­ry­ta­tyw­ne. Kie­dy oma­wia­ły szcze­gó­ły, wzrok Na­ta­lii przy­kuł je­den z go­ści.


  ‒ O księ­ciu mowa – za­żar­to­wa­ła.


  So­fii gwał­tow­nie przy­spie­szył puls. Nie mu­sia­ła od­wra­cać gło­wy, by wie­dzieć, kto na nią pa­trzy. Wzrok Nika do­słow­nie pa­lił jej ple­cy.


  ‒ Cóż, chy­ba wszyst­ko ja­sne – po­wie­dzia­ła zna­czą­co Na­ta­lia.


  So­fia łyk­nę­ła mar­ti­ni. Choć od cza­su, gdy po­zna­li się na im­pre­zie cha­ry­ta­tyw­nej, do­kła­da­li wy­sił­ków, by utrzy­mać zwią­zek w ta­jem­ni­cy przed wścib­ski­mi dzien­ni­ka­rza­mi, plot­ki już krą­ży­ły po mie­ście. Ale po­nie­waż i tak mia­ła za­miar roz­stać się z nim dzi­siaj, uzna­ła, że nie war­to po­twier­dzać do­my­słów Na­ta­lii.


  ‒ Nie prze­sa­dzaj. ‒ Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Wiesz do­brze, jaki on jest – po­wie­dzia­ła i od­wró­ci­ła się na stoł­ku. W gru­pie męż­czyzn sie­dzą­cych przy jed­nym ze sto­li­ków bez tru­du roz­po­zna­ła Nika. Wy­so­ki, o śnia­dej ce­rze, wy­glą­dał do­słow­nie za­bój­czo.


  Ma­ry­nar­kę za­wie­sił na opar­ciu krze­sła, po­dob­nie jak to­wa­rzy­szą­cy mu przy­ja­cie­le. Na­wet kie­dy sie­dział, jego poza bez wąt­pie­nia świad­czy­ła o ogrom­nej pew­no­ści sie­bie. Wy­glą­dał jak grec­ki bóg, po­tęż­ny i groź­ny. Spoj­rza­ła mu pro­sto w oczy. Ja­sno­błę­kit­ne, fra­pu­ją­co kon­tra­stu­ją­ce z oliw­ko­wą cerą. I doj­rza­ła w nich nie­skry­wa­ne po­żą­da­nie.


  Od­wró­ci­ła się twa­rzą do baru i drżą­cą nie­co dło­nią się­gnę­ła po kie­li­szek. Pa­mię­taj, jak nie­po­trzeb­na, jak upo­ko­rzo­na się czu­łaś, przez kil­ka dni cze­ka­jąc na jego te­le­fon, po­wie­dzia­ła so­bie. Uda ci się. Te­raz już się nie wy­co­fasz. Mu­sisz być sil­na.


  ‒ Ten, któ­ry prze­gra, za­pła­ci ra­chu­nek za wszyst­kich.


  ‒ W po­rząd­ku, zga­dzam się.


  Nik prze­niósł wzrok z So­fii na dwóch naj­lep­szych kum­pli.


  ‒ O co się za­ło­ży­li­ście? – spy­tał.


  ‒ O to, czy ta ślicz­not­ka przy ba­rze po­pra­wi ci hu­mor. Jake twier­dzi, że nie – od­parł Har­ry, z któ­rym Nik znał się do cza­sów col­le­ge’u.


  Mógł im po­wie­dzieć, że spo­ty­ka się z nią od paru mie­się­cy, ale ce­nił so­bie pry­wat­ność. I brak kom­pli­ka­cji. Łyk­nął whi­sky.


  ‒ Przez pół roku ne­go­cjo­wa­łem umo­wę o wol­nym han­dlu. To nie kwe­stia hu­mo­ru, ale zmę­cze­nia.


  Har­ry spoj­rzał na nie­go z tro­ską.


  ‒ Ale je­steś nie­obec­ny my­śla­mi. Coś cię drę­czy? – spy­tał.


  Nik sam chciał­by wie­dzieć. Nie miał po­ję­cia, co drę­czy go od dłuż­sze­go cza­su. Wie­dział tyl­ko tyle, że nie jest sobą. I że tę­sk­ni za czymś, cze­go nie po­tra­fi na­zwać.


  To, co mia­ło być szczy­to­wym osią­gnię­ciem jego ka­rie­ry, czy­li wy­ne­go­cjo­wa­nie umo­wy o wol­nym han­dlu z Mek­sy­kiem, przez wie­lu uwa­ża­ne za nie­moż­li­we, nie za­pew­ni­ło mu zwy­kłe­go w ta­kich sy­tu­acjach przy­pły­wu ad­re­na­li­ny. Praw­dę mó­wiąc, czuł się wy­czer­pa­ny. Pu­sty. Nie­zdol­ny do dzia­ła­nia.


  Uznał jed­nak za bez­ce­lo­we wy­ja­śnia­nie tego przy­ja­cio­łom oszo­ło­mio­nym wła­sny­mi suk­ce­sa­mi w dzie­dzi­nie pra­wa i ban­ko­wo­ści. Nie zro­zu­mie­ją prze­cież, że on, wpły­wo­wy ary­sto­kra­ta za­rzą­dza­ją­cy wie­lo­mi­liar­do­wy­mi ak­ty­wa­mi, któ­ry może mieć wszyst­ko, o czym tyl­ko za­ma­rzy, prze­cho­dzi wła­śnie kry­zys toż­sa­mo­ści. Bo jak­że to ina­czej na­zwać? Jest prze­cież zbyt mło­dy na kry­zys wie­ku śred­nie­go.


  Wi­dząc, że go­spo­dy­ni wie­czo­ru od­cho­dzi od So­fii, do­pił resz­tę whi­sky.


  ‒ Być może rze­czy­wi­ście mu­szę po­pra­wić so­bie hu­mor – wes­tchnął z po­nu­rą miną i wstał od sto­łu.


  ‒ Wie­dzia­łem! – za­wo­łał Har­ry.


  Nik ru­szył w stro­nę So­fii, igno­ru­jąc gru­pę ko­biet, któ­re od pół go­dzi­ny wy­sy­ła­ły mu po­ro­zu­mie­waw­cze spoj­rze­nia. A im bar­dziej zbli­żał się do ko­chan­ki, tym bar­dziej po­dzi­wiał jej wy­gląd. Wbrew mo­dzie pa­nu­ją­cej w jego krę­gach, nie przy­po­mi­na­ła syl­wet­ką wie­sza­ka na ubra­nia, a ra­czej klep­sy­drę, po­dob­nie jak gwiaz­dy Hol­ly­wo­od lat pięć­dzie­sią­tych i sześć­dzie­sią­tych. Wło­sy mia­ła upię­te do góry, co nie­spe­cjal­nie mu od­po­wia­da­ło. Wo­lał je roz­pusz­czo­ne. Szcze­gól­nie w sy­pial­ni, w któ­rej był to je­dy­ny ubiór ko­bie­ty, któ­ry do­pusz­czał.


  Usiadł cięż­ko na stoł­ku obok So­fii.


  ‒ Do­bry wie­czór, Wa­sza Wy­so­kość – przy­wi­ta­ła go za­lot­nym uśmie­chem.


  Nik po­chy­lił się do jej ucha.


  ‒ Do­brze wiesz, że je­śli bę­dziesz mnie tak na­zy­wać, spo­tka cię su­ro­wa kara – po­wie­dział zmy­sło­wym, ni­skim gło­sem.


  Ocze­ki­wał, że w jej pięk­nych oczach, jak zwy­kle w ta­kiej sy­tu­acji, doj­rzy na­mięt­ność. Jed­nak po­ja­wił się w nich tyl­ko dziw­ny wy­raz, któ­re­go nie po­tra­fił od­czy­tać. Zmarsz­czył czo­ło.


  ‒ Co się sta­ło? Kiep­ski dzień w in­te­re­sach? – spy­tał za­nie­po­ko­jo­ny.


  So­fia po­krę­ci­ła gło­wą.


  ‒ Dzień był fan­ta­stycz­ny – od­par­ła. – Mo­że­my stąd wyjść?


  Praw­dę mó­wiąc, Nik chciał za­pro­po­no­wać to samo, ale w jej py­ta­niu za­brzmia­ła nuta, któ­ra go za­nie­po­ko­iła.


  Wy­jął port­fel, rzu­cił na bar kil­ka bank­no­tów i wstał.


  ‒ Spo­tkaj­my się przy bocz­nym wyj­ściu. Car­los bę­dzie tam na nas cze­kał.


  Kie­dy Nik że­gnał się z ko­le­ga­mi, So­fia dys­kret­nie wy­mknę­ła się z bu­dyn­ku. Po­mi­mo go­rą­cej nocy prze­szył ją chłód, gdy pod­cho­dzi­ła do ben­tleya, któ­ry wła­śnie za­trzy­mał się przy kra­węż­ni­ku. Szo­fer Nika, Car­los, wy­siadł zza kie­row­ni­cy, po­wi­tał So­fię i otwo­rzył jej drzwi.


  Wsia­dła do li­mu­zy­ny, z lu­bo­ścią wdy­cha­jąc woń skó­rza­nej ta­pi­cer­ki. Ty­sią­ce my­śli kłę­bi­ło jej się w gło­wie. Czy po­win­na ze­rwać z nim tu, w sa­mo­cho­dzie? Zwięź­le i bez spe­cjal­nych emo­cji, któ­rych Nik nie­na­wi­dzi? Po­tem bę­dzie mógł ją od­wieźć. A może le­piej po­cze­kać, aż do­trą do jego domu?


  Nik do­łą­czył do niej po kil­ku mi­nu­tach. Po­le­cił Car­lo­so­wi, by za­wiózł ich do apar­ta­men­tu przy Par­ku Cen­tral­nym, a na­stęp­nie opu­ścił za­sło­nę od­dzie­la­ją­cą ich od szo­fe­ra.


  ‒ Co się dzie­je? – spy­tał, lu­stru­jąc So­fię.


  ‒ Czy mo­że­my o tym po­roz­ma­wiać u cie­bie?


  ‒ Oczy­wi­ście. – Ski­nął gło­wą.


  So­fia wes­tchnę­ła z ulgą i już chcia­ła roz­siąść się wy­god­nie, kie­dy Nik chwy­cił ją za bio­dra, uniósł i po­sa­dził so­bie na ko­la­nach.


  ‒ Nie przy­wi­ta­łaś się ład­nie – za­żar­to­wał.


  ‒ Może nie w sa­mo­cho­dzie…


  ‒ Wcze­śniej ni­g­dy ci to nie prze­szka­dza­ło – za­mru­czał na­mięt­nie i mu­snął usta­mi jej war­gi. – Prze­cież to tyl­ko ca­łus.


  So­fia przy­mknę­ła oczy, pod­da­jąc się go­rą­ce­mu po­ca­łun­ko­wi, któ­ry, jak zwy­kle, po­bu­dził jej zmy­sły. Wes­tchnę­ła z lu­bo­ścią i wplo­tła pal­ce w jego gę­stą czu­pry­nę.


  Po dłuż­szej chwi­li Nik spoj­rzał na nią czu­le.


  ‒ Wy­glą­dasz cu­dow­nie – po­wie­dział z uzna­niem w gło­sie.


  ‒ Dzię­ku­ję – od­par­ła. – By­łeś dziś oto­czo­ny wier­ny­mi fa­na­mi.


  W oczach Nika bły­snął za­czep­ny ognik.


  ‒ Za­zdro­sna?


  So­fia wy­do­sta­ła się z jego ob­jęć, usia­dła obok i po­pra­wi­ła fry­zu­rę, go­rącz­ko­wo usi­łu­jąc skie­ro­wać roz­mo­wę na nie­zo­bo­wią­zu­ją­ce tory.


  ‒ Gra­tu­lu­ję suk­ce­su. Eks­per­ci nie byli prze­ko­na­ni, czy ci się uda.


  ‒ Też nie by­łem prze­ko­na­ny. Ale do­ko­ny­wa­nie rze­czy nie­moż­li­wych to moja spe­cjal­ność.


  So­fia uśmiech­nę­ła się pod no­sem. Cóż za ego! Choć, trze­ba przy­znać, ma ku temu pod­sta­wy. Ukoń­czył Ha­rvard z wy­róż­nie­niem. Ma smy­kał­kę do ry­zy­kow­nych in­te­re­sów. Na­zy­wa­ją go „cza­ro­dzie­jem z Wall Stre­et”. W cią­gu ostat­nich dzie­się­ciu lat spra­wił, że go­spo­dar­ka jego ro­dzin­nej wy­sep­ki Aka­ti­nii roz­kwi­tła i sta­ła się obiek­tem za­zdro­ści ze stro­ny in­nych kra­jów śród­ziem­no­mor­skich.


  Po­krę­ci­ła gło­wą z na­my­słem.


  ‒ Masz nie­za­spo­ko­jo­ne am­bi­cje. Mu­sisz bez­u­stan­nie wy­gry­wać – wes­tchnę­ła.


  ‒ Bez wąt­pie­nia – od­parł za­dzior­nie.


  To praw­da. Zdo­był ją, choć nie­chęt­nie przy­sta­ła na jego pro­po­zy­cję wspól­nej ko­la­cji. Wte­dy jed­nak od­kry­ła, że wo­jow­ni­czy ksią­żę ma cie­ka­wą oso­bo­wość. Był nie tyl­ko bły­sko­tli­wy, ale i zdol­ny do fi­lo­zo­ficz­nej za­du­my.


  Opar­ła skroń o za­głó­wek i spoj­rza­ła na nie­go za­my­ślo­nym wzro­kiem.


  ‒ Co bę­dzie, kie­dy wy­gry­wa­nie prze­sta­nie ci wy­star­czać?


  ‒ Nie wiem. Mam wra­że­nie, że do­pie­ro za­czy­nam to od­kry­wać.


  So­fia za­mru­ga­ła po­wie­ka­mi. Po raz pierw­szy Nik przy­znał się do cze­goś w tak szcze­ry spo­sób. Nie­do­brze, że aku­rat dziś…


  Kie­dy wy­sie­dli z li­mu­zy­ny, po­je­cha­li pry­wat­ną win­dą do luk­su­so­we­go apar­ta­men­tu Nika na pięć­dzie­sią­tym siód­mym pię­trze.


  So­fia zrzu­ci­ła pan­to­fle, przy­glą­da­jąc się, jak Nik otwie­ra bu­tel­kę pro­sec­co. Po­de­szła do szkla­nej ścia­ny ze­wnętrz­nej sa­lo­nu i spoj­rza­ła na pa­no­ra­mę Man­hat­ta­nu, któ­re­go rzę­si­ście oświe­tlo­ne wie­żow­ce wy­glą­da­ły tak, jak­by spa­dły na nie gwiaz­dy.


  Po­czu­ła ko­rzen­ny za­pach wody ko­loń­skiej Nika. Sta­nął obok i po­dał jej kie­li­szek, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od oczu. Za­kło­po­ta­na uda­ła, że spo­glą­da na sa­mo­lot prze­la­tu­ją­cy nad mia­stem. Przy­po­mnia­ła so­bie, co cze­ka ją ju­tro. I za­sta­no­wi­ła się, czy to dla­te­go po­sta­no­wi­ła ze­rwać z Ni­kiem wła­śnie dziś.


  ‒ My­ślisz o ojcu, praw­da?


  ‒ Tak. Ju­tro jest dwu­dzie­sta rocz­ni­ca jego śmier­ci.


  ‒ Wciąż bar­dzo to prze­ży­wasz, praw­da?


  Jak może nie prze­ży­wać tego cięż­ko, sko­ro sa­mo­lot, któ­rym le­ciał oj­ciec, wpadł do Atlan­ty­ku, bo ktoś po­peł­nił błąd w trak­cie prze­glą­du ma­szy­ny? W jed­nej chwi­li stra­ci­ła naj­waż­niej­sze­go czło­wie­ka w ży­ciu.


  ‒ Uczę się, jak so­bie z tym ra­dzić. Go­dzić się z tym, co zsy­ła nam los. Ta­kie rze­czy się zda­rza­ją. Gdy­bym po­zwo­li­ła, by rzą­dził mną gniew, smu­tek i go­rycz, utra­ci­ła­bym samą sie­bie.


  ‒ To bar­dzo fi­lo­zo­ficz­ne spoj­rze­nie. Ale wte­dy mia­łaś za­le­d­wie osiem lat. Bez wąt­pie­nia taka tra­ge­dia od­ci­ska głę­bo­kie pięt­no.


  So­fia po­my­śla­ła, że to dość eu­fe­mi­stycz­ne okre­śle­nie tra­ge­dii, któ­ra ją spo­tka­ła. Te­le­fon w środ­ku nocy. Roz­pacz mat­ki. Jej dzie­ciń­stwo skoń­czy­ło się w jed­nej chwi­li. Jed­no z ro­dzi­ców zgi­nę­ło, a dru­gie po­grą­ży­ło się w tak głę­bo­kiej ża­ło­bie, że prze­sta­ło dla niej ist­nieć.


  ‒ Wiem, jak to jest utra­cić coś bar­dzo cen­ne­go. – Spoj­rza­ła mu pro­sto w oczy. – Na­uczy­łam się, że to, co waż­ne, może się roz­paść w ułam­ku se­kun­dy.


  ‒ Może, ale na szczę­ście nie musi – za­uwa­żył Nik. – Znacz­nie czę­ściej uda­je nam się zbu­do­wać coś war­to­ścio­we­go. Roz­krę­cić in­te­res…


  ‒ Któ­ry rów­nież może upaść przy byle wah­nię­ciu na gieł­dzie – prze­rwa­ła mu.


  ‒ Tak, zga­dzam się. To część gry. Ale nie na­sta­wia­my się na po­raż­kę, tyl­ko wie­rzy­my w swo­ją wi­zję. A tak przy oka­zji… Ni­g­dy nie mó­wi­łaś, skąd zdo­by­łaś pie­nią­dze na swój biz­nes.


  ‒ Do ka­ta­stro­fy sa­mo­lo­tu do­szło z winy prze­woź­ni­ka. Od­szko­do­wa­nie tra­fi­ło na fun­dusz po­wier­ni­czy, z któ­re­go mo­głam sko­rzy­stać do­pie­ro w wie­ku dwu­dzie­stu je­den lat. Stu­dia wzor­ni­cze skoń­czy­łam dzię­ki sty­pen­dium.


  ‒ A co było wte­dy two­im ce­lem? Pro­jek­to­wa­nie czy wła­sny biz­nes?


  ‒ I jed­no, i dru­gie. Moją głów­ną pa­sją jest wzor­nic­two, ale kie­dy otwo­rzy­łam sklep, mu­sia­łam chwi­lo­wo o nim za­po­mnieć. Trze­ba było roz­krę­cić in­te­res. Do­pie­ro ostat­nio mogę po­zwo­lić so­bie na to, by za­trud­nić kil­ka osób i pra­co­wać z domu, przez in­ter­net.


  ‒ Jak dłu­go pro­wa­dzisz sklep? – spy­tał Nik.


  ‒ Sześć lat.


  ‒ Sześć lat to dłu­go, jak na re­ali­zo­wa­nie ma­rzeń.


  So­fia po­czu­ła się ura­żo­na tą uwa­gą.


  ‒ Ta­kich rze­czy nie da się za­ła­twić od ręki. A i na­bór pra­cow­ni­ków trwa dłu­go. Mu­szę zna­leźć ko­goś, komu będę mo­gła za­ufać i bez wa­ha­nia po­wie­rzyć moje dzie­ło.


  ‒ A może nie ufasz sa­mej so­bie? – spy­tał Nik ła­god­nym to­nem. – Kie­dy bar­dzo się cze­goś pra­gnie, to się to osią­ga. W ży­ciu nic nie jest nie­moż­li­we. Ist­nie­ją tyl­ko ba­rie­ry, któ­re sami two­rzy­my.


  ‒ Po­wo­li dążę do celu. – So­fia usły­sza­ła de­fen­syw­ną nutę we wła­snym gło­sie, co bar­dzo ją wzbu­rzy­ło. – Nie wszy­scy dą­ży­my do celu za wszel­ką cenę, nie zwa­ża­jąc na nic i na ni­ko­go.


  Nik zmarsz­czył brwi.


  ‒ W taki spo­sób mnie po­strze­gasz? – spy­tał.


  ‒ A czyż nie mam ra­cji?


  Lu­stro­wał ją przez dłuż­szą chwi­lę. Od­wró­ci­ła wzrok, bo zro­zu­mia­ła, że w tym, co po­wie­dział, jest dużo nie­wy­god­nej dla niej praw­dy. Re­zy­gna­cja z pro­jek­to­wa­nia była po­cząt­ko­wo ko­niecz­no­ścią. Mu­sia­ła prze­cież roz­krę­cić in­te­res, zdo­być sta­łych klien­tów. Pro­blem tkwi w tym, że im dłu­żej bę­dzie zwle­ka­ła, tym trud­niej bę­dzie jej się­gnąć po ołó­wek.


  ‒ Mam wra­że­nie, że się bo­isz – po­wie­dział Nik. – My­ślę, że wca­le nie je­steś taka twar­da, jaką uda­jesz. Nie idziesz na ca­łość, bo cały czas my­ślisz tyl­ko o ry­zy­ku po­raż­ki. Oba­wiasz się, że za­czniesz pro­jek­to­wać, ale Nowy Jork tego nie za­ak­cep­tu­je. I że wte­dy wszyst­ko znów się roz­pad­nie.


  So­fia mu­sia­ła przy­znać, że Nik ma mnó­stwo ra­cji.


  ‒ Chy­ba tro­chę prze­sa­dzasz – po­wie­dzia­ła.


  ‒ Nie prze­sa­dzam – od­parł ła­god­nie i po­gła­dził ją lek­ko po po­licz­ku, co spra­wi­ło jej ogrom­ną przy­jem­ność. – Sama mó­wisz, że wiesz, jak ła­two wszyst­ko może się roz­paść.


  ‒ Fi­lo­zo­fu­jesz – po­wie­dzia­ła wy­mi­ja­ją­co.


  Nik mu­snął pal­cem jej dol­ną war­gę.


  ‒ Nie an­ga­żu­jesz się w nic w peł­ni. Trzy­masz się lek­ko na ubo­czu, bo się bo­isz, że zo­sta­niesz zra­nio­na. W ten spo­sób pil­nu­jesz, by nic się w two­im ży­ciu nie roz­pa­dło. Ale tyl­ko oszu­ku­jesz samą sie­bie. Nie za­po­bie­gniesz tra­ge­diom, po­raż­kom lub roz­sta­niom. Żeby coś osią­gnąć, mu­sisz ry­zy­ko­wać.


  So­fia na­wet nie pró­bo­wa­ła z tym po­le­mi­zo­wać, bo czu­ła, że Nik ma ra­cję. Ale przy oka­zji zda­wa­ła so­bie spra­wę, że do­ty­czy to w rów­nej mie­rze Nika.


  ‒ Oba­wiam się, że z tobą jest po­dob­nie – stwier­dzi­ła. – Ukry­wasz się pod sko­ru­pą. Nikt na­praw­dę cię nie zna. Nikt nie wie, o czym ma­rzysz. Cze­go ocze­ku­jesz. Kie­dy spy­ta­łam, co bę­dzie, kie­dy wy­gry­wa­nie prze­sta­nie ci wy­star­czać, po raz pierw­szy od­po­wie­dzia­łeś mi z głę­bi ser­ca. Pew­nie i ostat­ni, bo mój czas się koń­czy, praw­da? Wkrót­ce doj­dziesz do wnio­sku, że przy­wią­zu­ję się do cie­bie zbyt­nio, wrę­czysz mi ślicz­ny klej­no­cik i cmok­niesz na po­że­gna­nie.


  Twarz Nika spo­chmur­nia­ła.


  ‒ Ni­g­dy nie obie­cy­wa­łem ci nic wię­cej. Je­stem taki, a nie inny. By­łaś tego świa­do­ma od sa­me­go po­cząt­ku.


  ‒ Ow­szem. Cią­gnie swój do swe­go. Nie chce­my lub nie po­tra­fi­my się zwią­zać. Dla­te­go my­ślę, że po­win­ni­śmy to za­koń­czyć te­raz, kie­dy wciąż się lu­bi­my. Za­nim się mię­dzy nami po­psu­je. Prze­cież obie­ca­li­śmy to so­bie.


  Nik otwo­rzy­ły sze­ro­ko oczy.


  ‒ Po to chcia­łaś się dziś spo­tkać? Żeby ze mną ze­rwać?


  So­fia zmu­si­ła się, by ski­nąć gło­wą.


  ‒ Przy­znaj szcze­rze, że i tak za­mie­rza­łeś to za­koń­czyć. Two­je mil­cze­nie przez ostat­ni ty­dzień jest naj­lep­szym do­wo­dem.


  ‒ Mia­łem przez ten czas kosz­mar­ny młyn. Ale rze­czy­wi­ście, za­sta­na­wia­łem się nad tym, by wkrót­ce za­koń­czyć nasz ro­mans. Kie­dy tyl­ko prze­sta­nie mię­dzy nami iskrzyć – wy­ce­dził.


  So­fia mia­ła wra­że­nie, że jesz­cze dłu­go nie prze­sta­nie. Ale w tej chwi­li naj­waż­niej­sze było to, że nie wie na­praw­dę, kim jest Nik i czy jest zdol­ny do głęb­szych uczuć. Pod­nio­sła gło­wę. Nie chcia­ła być taka jak po­zo­sta­łe ko­bie­ty, z któ­ry­mi Nik się spo­ty­kał. I zda­ła so­bie spra­wę, że tego wła­śnie dziś od nie­go ocze­ku­je. Usły­szeć, że jest inna. Ale na próż­no. Nik pod­szedł bli­żej. So­fia do­strze­gła w jego oczach błysk, któ­re­go nie po­tra­fi­ła roz­po­znać.


  ‒ Było mi z tobą do­brze – po­wie­dział.


  ‒ Mnie z tobą rów­nież – wy­du­si­ła So­fia, za­sko­czo­na sta­now­czo­ścią w jego gło­sie.


  Spoj­rzał na nią py­ta­ją­co.


  ‒ Czy w taki spo­sób chcesz to za­koń­czyć?


  ‒ Nie – od­par­ła, po czym wspię­ła się na pal­ce i zbli­ży­ła war­gi do jego ust. – Chcę za­koń­czyć to tak.
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